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simy się wtedy roześmiać. I gdy Wandzia wejdzie 
z powagą z buzią i rączkami usmarowancmi atramen- 
tern: „Tatusiu, ja też pisałam", trudno wtedy karcić 
małą pieszczoszkę.

A jednak trzeba to uczynić. Dokąd doszlibyśmy, 
pozwalając małym na wszystko i jak szybko przesta­
libyśmy uważać ich samowolę za miłą.

Dobranoc Helenko. Moje duże dziecko potrze­
buje mnie teraz. Miałyśmy dzisiąj zły dzień. Stryjen­
ka była podrażniona i skarżyła się dużo- Lecz jeżeli 
ją  do snu ułożę i dogodzę jej we wszystkiem, to mo­
że pomimo wszystkiego wydobedę z niej uśmiech.

Twoja stara przyjaciółka Józefa.

Z nadesłanych korespondencji.
Ruch wydawniczy.

Księgarnia „Kroniki Rodzinnej" otrzymała na 
skład główny interesującą broszurę p Emila Rewero' 
wskiego p, t. Królowa Jadwiga— Polska Joanna D‘ Arc‘- 
Autoi tej ciekawej pracy omawia w niej doniosłą spra­
wę beatyfikacji, a następnie kanonizacji Królowej Jad­
wigi. Kwestję tę jeszcze przed wojną poruszył ś p 
ks. bp. Bandurski i był jej gorącym rzecznikiem. W iel­
ka wojna i wypadki z nią związane, wstrzymały pod­
jętą akcję, którą dziś z zapałem podnosi p. Re- 
werowski. Miejmy nadzieję, że ta szlachetna inicjaty­
wa zostanie wreszcie uwieńczona pomyślnym wyni­
kiem. Do osiągnięcia tego celu, możemy się przyczy­
nić wszyscy przez rozpowszechnianie pracy p. Rewe- 
rowskiego, mającej wyłącznie za zadanie jaknajwięk- 
sze rozszerzenie kultu Królowej Jadwigi.

Humor.
Anglik.

— Czy to prawda, że ten Jóźo, jak opowiada- 
jest rodowitym anglikiem?

A tak, urodził się w hotelu Londyńskim
— W Londynie?
— Nie, na Nalewkach

W  aptece.

— Co słychać u kochanego magistra?
— Ps>i czas, żeby nie poczciwy tyfusik, tobyśmy 

nie mieli co w gębę włożyć.

— Ależ, proszę pana, to lekarstwo bardzo pilne 
a pan mi każe czekać dwie godziny

— Nie mogę inaczej, u nas idzie wszystko po
kolei.

Chory może umrzeć przez ten czas!
— Tern lepiej dla niego; będzie wiedział, że 

zmarł śmiercią naturalną.

Napis na nagrobku.

„Tu spoczywa pani C.

Zamilkła 10 sierpnia 1764 r

Na proszonym obiedzie.

Jakiś pan pochyla się do siedzącego obok siebie 
młodzieńca:

Czy pan nie wie, co to za krowa siedzi po dru­
giej stronie stołu?

- To matka cielęcia, do którego pan w tej chwili 
mówi —odparł młodzieniec.

Program wystawy gospodarczej.

O godzinie 10 ej przybycie bydła;
O godzinie 11-ej przybycie gości honorowych; 
O godzipie 12-ej wspólny obiad.

Na lekcji przysposobienia przeciwgazowego.

Nauczyciel A zatem wiecie najważniejsze rzeczy 
o gazach trujących

Więc, jakie kroki podejmiesz, Gapski, żeby unik­
nąć zatrucia?

Gapski Jak najdłuższe panie profesorze.

Zabobon. W restauracji.

Kelnerka. Muszę się zapytać, czy pan przypadkiem 
me jest przesądny?

Gość Albo co?

Kelnerka. Bo właśnie podałam panu trzynasty 
kotlet z tą samą kostką.

Cena pojedyńcfeego numeru 10 gr., z przesyłką pocztową 15 gr.
R edaktor ks. Prob. Józef Krzyżanow ski. W yd aw ca ks. Prob. Józef Krzyżanow ski.
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